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R zadko  k iedy  w y ro k  P latona świat u iszczonym w i­
dział, podług  którego wtenczas dopiero n a rody  mają 
b yć  szczęśliwe, k iedy  albo filozofowie królam i, albo 
królowie filozofami b y ć  zaczną. Poeci mieli w  tym 
względzie więcej szczęścia, a naw et w  ostatnim cza­
sie widziano pokilkakroć w  Anglii i w  Hiszpanii s to ­
jących u s teru  rząd u  muz oblubieńców i kierujących 
nawą państwa, n a  rozhukane b a łw a n y  rzuconą.

Zapew ne n ie  zaraz u jrzy m y  tak pięknie w y p ra ­
cowane no ty  dyplomatyczne, jakie w tedy  w ychodz iły  
z bióra Canniuga, gdy  tenże zw y k ł  b y ł  przypominać 
swym sekre tarzom : »m oi Panowie, teraz się będz ie ­
my musieli sadzić«, a czytając ostatni raz  prze łożone  
sobie do podpisu  depesze, dodaw ał jeszcze : » co  też 
P an  Chateaubriand na to p o w ie ?«

L ubo  podług  powszechnego zdania poetom tylko 
królestwo marzeń jest przekazane, do kierowania zaś 
spraw  publicznych praktycznych szukają ludzi; z tern 
jednakże p rzed  Chateaubriandem w ydaw ać się nie 
m ożna, b o  to  jest p unk t  d la  niego zby t delikatny. 
Chateaubriand ma się w  samej rzeczy  za wielkiego 
polityka i anioła s tróża reslauracy i,  utrzym ując bez 
ogródki, że B urbonow ie  dopótąd byli szczęśliwi, d o ­
póki jego rad  słuchali, i że wtenczas dopiero k o ­
rona spadła z  ich g ło w y ,  gdy  odrzucili jego pomoc. 
Jakoż p isa rz ,  o k tórym  L udw ik  X V III .  powiedział, 
^e jedno jego ulotne pisemko więcej mu pomogło, 
niz stotysięcy bagnetów, ma zaiste znaczenie history­
czne ,  atoli stotysięczna ta potęga by ła  jedynie silą 
geniuszu m ęża, tak przeważnie na swój wiek w p ł y ­
wającego, n ie zaś ministeryalnych praktyk. C hateau­
briand miał zb y t  delikatne sumienie, zby t  b y ł  cno­
tliwy, ab y  mógł się wić d ługo po krętych  ścieżkach 
p o l i ty k i ; ów Chateaubriand, k tó ry  ważne w  ręce Vi- 

B-ok pierwszy.

lela oddaje do króla depesze, a sam spieszy zwiedzić 
sta rożytną  gotycką kaplicę na  ulicy St. J u l i e n - I c -  
Vieux.

Ja k o  polityk jest twórcą tylko jednego dramatu  
krwią i przeklęctwem naznaczonego, to jes t:  w o jny  
hiszpańskiej. O w  obrońca wolności druku, ow  opie­
kun G rek ó w  k rępu je  kajdanami now o rozwijającą się 
wolność hiszpańską i śpiewa je j Je profundis, a czyni 
to  w szys tko  w  niewinności s e rc a , i w  najlepszej 
myśli

W e  F ra n cy i  jeden w ypadek  w ażny  goni za d ru ­
gim. Ileż to zdarzeń pom iędzy Chateaubrianda uciecz­
ką do K entucky  In d y a n ,  a pustelnictwem w  infirme- 
rii de Marie T herese ;  jest to obszerny  okres w  hi- 
s to r y i : świat s ię  od rodził ,  rząd  daw ny  pogrzebany, 
gilotyna już zmordowana krwawą pracą, Tayllerand  
pokilkakroć już przysięgał, Napoleon przyw raca  skasso- 
waną religią i umiera na samotnej skale, sam P an  C ha­
teaubriand wskrzesza czysty  chrześcianizm (le genie 
du christianisme), odbyw a pobożną pielgrzymkę do 
Jo rd a n u  i wraca z łlaszeczką świętej w o d y :  to w szy ­
stko juz minęło; a Chateaubriand w ystępuje  jako p o ­
seł w  Londynie , zkąd na kongres  do W e r o n y  p rz y ­
bywa. Tu ta j  zbiegli się w szyscy  mocarze E uropy , 
aby  się naradzić  o uspokojeniu ziemi; albowiem b v ł  
to  czas, k iedy  w  Hiszpanii zagrzmiał potężnie odgłos 
draga/a  i rozległ się straszliwie po całej Europie.

D otąd  mniemano, że kongres weroński polecił 
F ra n cy i  uśmierzenie hiszpańskich rozruchów, gdy  ty m ­
czasem z pamiętników Chat. pokazuje się jawnie, żc 
sława boha ty rów  T rocadero  jest sprawką szlachetnego 
Aicomta. Lecz cóż go do tego skłoniło? Interes 
F ra n c y i  i B u rb o n ó w ,  jak sam w yznaje.  Jego  z d a ­
niem forma rządu konstytucyjnego b y ła  jeszcze zbyt 
słabą i nieustaloną, aby  nowo restaurowanej dynasty! 
B u rb o n ó w  mogła s łużyć za silną podporę. Blask 
s ław y  w iększy  dla F rancuzów  ma urok, a niżeli sama 
wolność. Restauracya po trzebow ała  koniecznie tej 
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m so
wiony został do Hiszpanii. T e  pobudki skłoniły Cha- 
teaubrianda do w ojny hiszpańskiej, które są oraz dow o­
dem dokładnej znajomości charakteru swego narodu. 
Jakoż pierw szy w ystrzał w Hiszpanii p rzy  moście 
Bidassoa uśm ierzył we F rancyi szamocące się partye. 
Pan Chateaubriand trafnie charakteryzuje położenie 
kraju , gdy mówi: »MieIiśmy tylko w ybór pomiędzy 
rew olucyą a w ojną.« A prócz tego łączył on z wojną 
hiszpańską jeszcze dalsze widoki. M yślał bowiem, 
iż tyrn sposobem uda mu się może uchylić przykre 
w arunki pokoju wiedeńskiego, i przywrócić Francyi jej 
dawniejsze granice. Albowiem Chateaubriand nabił so­
bie by ł głow ę, jakoby R en stanowił naturalną gra­
nicę F rancy i; co mu tym łatwiej przebaczyć można, 
gdy w szyscy jego ziomkowie podzielają ten gruby 
przesąd i  nie mogą. żadną miarą pojąć tej oczywistej 
p raw dy, że oddanie nieprawego zaboru jest słu 
sznością.

W y p ad ek  w ojny hiszpańskiej by ł niespodziewanym 
W  niwecz poszły  wszystkie polityczne proroctwa. 
Chateaubriand tryumfował, że tak łatwo dokazał tego, 
o co się rozbił geniusz Napoleona.

Tymczasem przyjęcie jego w Tuillcries wcale nie 
odpowiadało sławie, którą się o k ry ł; na dworze upo­
jonym  sławą broni francuzkiej zapomniano prawie 
całkiem o tym, który wszystkiego b y ł sprawcą. P rzy­
jęto  go z im no; i gdy inni monarchowie obsypywali 
go na wyścigi darami swej łask i, od zbawionych 
R urbonów  dopiero we cztery tygodnie otrzym ał or­
der Śgo. Ducha. W  krotce Chateaubriand przy  re- 
dukcyi rent upadł zupełnie i pomnożył nudne lament oso 
o niewdzięczności książąt, pocieszając się z Salomonem: 
że wielkość ziemska jest niczem, Vanitas vanitatis et 
omnia vanitas.

(L it. Zeit. N ro. 21. 1838. Bert. 23. Mai.)

L itera tu ra  k ra jo w a .
h t t n t a ń s h n ^

TVyjatek z  pam iętników A dam a Mosz. 
udzielony redakcyi przez Hr. E. R.

(D alszy ciąg.)
.Żydzi patrząc na postępowania niesłuszne z ko ­

zakami i z Sotnikiem Goutą przez Ciesielskiego, W ła -  
danowicza i Rogaczewskiego, wnosili sobie naturalnie 
że to z ły  musi wziąść skutek, jak się Zieleźniak 
zbliży z zbuntowanem chłopstwem i kozakami. Pośli 
do Ciesielskiego mówiąc m u, że zapewne G onta ma 
porozumienie z Zieleźniakiem, osobliwie wtenczas gdy

Duski, pierw szy sotnik na stepie umarł, mający w ię­
cej kredytu  między kozakami i rozeszła się była 
w ieść, że gdy G onta żyjącemu proponow ał łączenie 
się z Zieleźniakiem, odmówił m u , i pow iedział: bo 
siedm niedziel by łoby  waszego panow ania, a siedm 
lat w ieszanoby was i ćwiertowano.

Ciesielski napełniony obawą przez Żydów posłał 
ordynans G oncie, jako najstarszemu sotnikow i, aby , 
się stawił w Humaniu u niego. Ten przyjechał we 
trzy  konie; przybyłego kazał okuć w kajdany , a 
nazajutrz wyprowadzić na plac pod szubienicę, aby 
go powiesić. Półkownikowa O buchow a, zaczęła 
bardzo prosić na placu Ciesielskiego, aby G ontę 
życiem darow ał i zaręczała za wierność G onty  
najmocniej. Ciesielski zmiękczony prośbami pułko­
wnikowej Obuchowe'j zapewniwszy się jej zaręcze­
niem, uwolnił go z kajdan, darow ał go życiem i po­
zwolił mu pojechać na step do kozaków , objąć nad 
nimi kommendę.

Tymczasem Zieleźniak coraz się bliżej do granicy 
humańskiej posuw ał, w yrzynając szlachtę, księży i 
Ż ydów , i wszystkich, którzy im się nie podobali, 
k tórzy  zaś znaleźli u nich łaskę, musieli się z nimi 
połączyć i z nimi innych zabijać, zaczynając zwykle 
od ojca, matki, żony, brata, siostry, dzieci. P rzeba­
czano tylko, lubo rzadko, urodziwym  szlacheckim pa­
nienkom, które sobie hajdamacy owi Rezunie, (bo tak 
ich zwano od zarzynania ludzi) zaślubiali, biorąc w 
posagu z panną cały majątek ruchomy po rodzicach 
i rodzeństw ie, własną ręką zhójcy zięcia, lub spolui- 
ków jego zabitych.

Jeden szlachcic pokumawszy się z chłopem przed 
tą rzezią przez trzymanie mu dziecka do chrztu, gdy 
usłyszał o w szczętej rzezi, prosił owego kuma chło­
p a , aby go przekry ł w domu swoim; co tez ów 
uczynił. Lecz gdy już do sąsiedzkiej wsi nadciągnęli 
rezuniow ie, do których ów chłop miał juz pow oła­
n ie , przyszedłszy  w nocy do miejsca, w którym 
ukry ł nieszczęśliwego szlachcica, rzekł do niego: Mój 
kumeńku, kochaju T ebe sercom i duszoju, i dla toho, 
szczoby T eby  inszy ne muczył (nie m ęczył) ja tebe 
zarezu tak głatko, szczo i ne posmotrysz (ani się nie 
postrzeżesz); to w yrzekłszy, porwał szlachcica, oba­
lił na ziemię jak barana i przerżnął mu gardło; po 
tym uczynku miłosiernym nad kumem złączył się z 
rezuniami.

Ju ż  w Lisiance wyrżnęli dom kommissarza księ­
cia Jabłonowskiego, tudzież Żydów i Polaków w szy­
stkich. A tu  w Humaniu kupcy ładują b ry k i sukna­
mi i bławatam i, składki pieniężne robią i wiozą na
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step w prezencie dla G o n ty  i k o zaków , oddając się 
ich opiece i obronie. G on ta  im pow iada: » W y r ó b ­
cie ordynans u P. Ciesielskiego , bym poszedł p rze  
ciw ZieIeźniakowi.« G d y  żądanie G o n ty  Żydzi o św iad­
czyli Ciesielskiemu, pos ła ł  o rdynans pułkownikom, b y  
poszli do swych pó łk ó w  i z niemi w yruszyli  przeciw 
Zieleźniakowi. P ó łk o w n icy  objąw szy  każdy  swój 
pó łk  kozaków, ruszyli  ku  H um aniow i,  maszerując na 
Lisiankę; a zb l iżyw szy  się do Uchorskiego Tykicza, 
dowiedzieli się, że Zieleźniak już ciągnie ku  wsi P a-  
guzynie nad rzeką Uchorskiem Tykiczem. Ostatniej 
tedy nocy nocowali pó łkow nicy  z humariskiemi koza­
kami o pó łto re j  mili od  Zieleźniaka. Pu łkow nik  M a-  
gnuszewski pow iadał m i,  że rozstaw ił b y ł  pikietę i 
placówki tego w ieczora ,  ale w  nocy  rew idując one, 
nigdzie ich nie zastał,  i że kozacy  powiadali m u ,  że 
Gonia sotnik z placówek i pikiet kazał zjechać 
kozakom na kwatery .  T o  w idząc pojechał M agnu- 
szewski do kw atery  O b u c h a , jako starszego p u łk o ­
wnika, z którym  G on ta  w  jednej izbie nocował, o p o ­
wiedziawszy O buchowi o te j  zdradzie  G onty ,  chciał 
do śpiącego strzelić, lecz pó łkow nik  O buch  niedozwolił.

(D a lszy  c ią g  nastrępi.J

O bibliotekach t c  tych częściach tlatcnej 
Polski, które dziś berłu, pruskiemu pod­

legają.
W  pierwszym num erze Tygodn ika  skreśliliśmy 

krótki rys za s ług ,  jakie p rowincya nasza w  literatu­
rze i oświacie narodow ej p o ło ż y ła , dziś wskażemy 
zasoby, któremi dzieje l i teratury i hisloryi krajowej 
zasilić mogą W ie lk ie  - księstwo poznańskie i P ru sy  
Zachodnie. Sądzim y, że w  chwili, k iedy biblioteki 
polskie coraz bardziej się rozpraszają i k iedy  w  W i l ­
nie gotują now e w ydan ie  hisloryi l i teratury polskiej, 
któraby przejrzeniem  bibliotek wielkopolskich i p ru ­
skich niezmiernie zbogaconą bydź  m ogła ,  wiadomość 
o księgozbiorach w tej stronie Polski nie będzie  czy­
telnikom oboiętną.

Zaczynamy do  Poznania. P rócz kilku wyższych 
zakładów naukowych znajduje się w  tein mieście bi­
blioteka publiczna, założona i uposażona przez  hrab ie­
go E. Raczyńskiego i poświęcona dobru  publicznemu. 
Nie należy ona w praw dzie  do najbogatszych w  dzieła 
ojczyste bibliotek po lsk ich , ztemwszystkiein nie jest 
tez w nie bynajmnie'j ubogą. D o  samej historyi i 
literatury polskiej zawiera około  5 0 0 0  num erów , a 
nnędzy temi rzeczy  niesłychanej rzadkości. D o  t a ­
kich należą między innemi druki polskie dyssydenckie

W ie rzb ię fy ,  d ruk i rakowskie i druki brzeskie. P rócz 
tego z rzadkości posiada biblioteka Raczyńskich k r o ­
nikę świata Bielskiego w ydanie 2gie, postyllę K ra iń-  
skiego, kilka pism Paprockiego, kilka pism S t ry jk o ­
wskiego, Archelią D e k a n a ;  pierwsze wydanie E n e id y  
tłumaczenia A ndrzeja  Kochanowskiego, M odrzewskiego 
de emendanda repub/ica, w ydan ie  bazylejskie; mnóstwo 
b roszur  historycznych z 16  i 17 w ieku , druki r o ­
zmaite Hallera, a m iędzy  temi pierw sze w ydanie  E u -  
tropiusza; druki Szarffenbergerów (n o w y  testament; 
biblie Leopolity);  druk i W ie to r ó w ,  Unglerów' (K re-  
scen tyn , Zołtarze W r ó b l a ,  kilka w y d a ń ) ;  druki Ł a -  
zarzów  (dzie ła  łacińskie Sokołow skiego, K ochano­
wskiego i t. d . ) ;  druki P io trkow czyków , C eza ry ch ;  
d ruki poznańskie, między temi w iersze Miaskowskiego ; 
mnóstwo niezmierne pism polemicznych i ascetycznych 
z 16 i 17 wieku. Ale obok innego rodza ju  ska rbu  
tej biblioteki niczem są w szys tk ie ,  nawet najrzadsze 
druki. Skarbem tym są rękopisma z 16  i 17 wieku 
niezmiernej wagi do historyi k ra jow ej; m iędzy temi 
korrespondeneye królów  polskich, Jagielonów i W a ­
zów , korrespondeneye sławnych ludz i ,  jakoto Ja n a  
Karola Chodkiewicza, Zamojskiego, Czarnieckiego i t. 
d. Toiniciana. Rachunki żup solnych za administia- 
cyi Bonara  i t. d.

Biblioteka gimnazyum św. M ary i M agdaleny , po ­
większona darem s. p. arcybiskupa W olick iego ,  p o ­
siada nieco dzieł do  historyi i literatury polskiej;  
jedyną atoli osobliwością jej są dzieła, k tó re  niegdyś 
b y ły  własnością Zygmunta Augusta, jakto cyfra tego 
monarchy na sutych oprawach umieszczona, okazuje. 
Księgi te darow ało  miasto Srein bibliotece gimnazyum 
św. M ary i M agdaleny , ale jakiem dziwnem zdarze­
niem dosta ły  się księgi ostatniego Jagielończyka do 
Śremu ?

Biblioteka seminaryuin poznańskiego, złożona z 
około 3 0 0 0  Tom ów , zawiera w  sobie może \  do li­
te ra tu ry  polskiej,  ale dzieła w  niej są po większej 
części treści teologicznej. Dawniej posiadała kilka 
rzadkośc i ,  m iędzy  innemi dziełko jedno polemiczne 
Kwiatkowskiego, w ydane  w  królewcu u D aubm anów, 
nie znane n ikomu; rękopism piękny K ad łubka  z 15 
w ieku i kilka innych osobliwości, które p rz y  nowem 
urządzeniu  tego instytutu znikły bez śladu.

W  pryw atnych  zbiorach w  Poznaniu  między in ­
nemi rzadkościami znajdują się dzieła Seklucyana, 
C y p ry an a  B azylika ,  Grzegorza z Żarnow ca, Gilo 
wskiego, Sudrowskiego, Krowickiego, Bielskiego k r o ­
nika świata p ierwsze w yd .  4 lo  i t. d.
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B iblioteka w  kurniekim  zamku, dw ie mile od P o ­
znania odległym , co do starożytnych d ru k ó w  polskich 
je s t p raw dziw ym  skarbem , może w  całej daw nej P o l­
sce najbogatszym . Z najdziesz tu  n iesłychanej rza d k o ­
śc i, n ikom u do tąd  n ieznane d z ie ła ; m iędzy  innerni 
n a p rz y k ła d : Ż yw ot człow ieka dw orsk iego , w y d an y  
w  r. 1 5 2 5  u  W ie to ra  (jestto  zatem  pierw sza książka 
polska n ie  religijnej treśc i); żyw ot A tty li, króla H u ­
n ó w , nap isany  p rzez  Kalimacka po  łac in ie , p rz e tłu ­
m aczony  na języ k  polski p rzez  C y p ry an a  B azylika, 
w y tło czo n y  u  W ic rzb ię ty . A le k tó żb y  w y liczy ł 
w szystk ie  bogactw a tego nieocenionego zb io ru? Z naj­
du je  się w  nim także m nóstw o w ielkie rękopism ów , 
jako to  M arcina Galla, K ad łubka , rozm aitych statutów , 
synodów , listów  m onarchów  polskich i t. d. O gląda­
łem  w  nim także ry c in y  K ościuszk i, rob ione je ­
szcze w  korpusie  kadetów  i listy  w łasnoręczne N a­
poleona.

B iblio teka w  P\ogalinie posiada m iędzy  innem i 
osobliwościam i może najdaw n ie jszy , kom pletny zbiór 
Tom icianów  i kilkanaście tom ów, bard zo  w ażnych do 
h is to ry i k rajow ej rękopism ów , po Ciświckich, zn ak o ­
mitej rodzin ie  w ielkopolsk ie j, k tó ra  już od  daw na 
w ygasła.

B iblioteka hrabiego H en ry k a  D zieduszyckiego w 
N ow ejw si ma p iękny  zb ió r dzie ł do rzeczy  polskich, 
zw łaszcza do  h istoryi.

K sięża F ilip in i w  G ostyn iu  posiadają dość li­
czną b ib lio tek ę , k tó ra  n iezaw iera w  sobie w praw dzie 
żadnych osobliwości, ale ma wiele staroży tnych  histo ­
ry k ó w  i poetów  p o lsk ich , a może zna lazłaby  się  w 
nie j i n ie jedna rzadkość.

H rabia S kórzew ski w  C zerniejew ie ma posiadać 
p ięk n y  zb ió r s ta roży tnych  dzieł polskich; toż samo 
w iele innych znakom itszych rodzin  w  wielkiem księ­
stw ie poznańskiem .

P ru s y  zachodnie bogatsze są w  ogólności w' b i ­
b lio tek i niż księstw o poznańskie. D o  najcelniejszych 
zaś księgozbiorów  w  te j p ro w in cy i, należą gdańskie, 
to ruńsk ie i elblągskie. G dańska b iblioteka miejska, 
z ło żo n a , z około  3 0 0 0 0  tom ów  obfitą je s t szczegól­
n ie j w  dzieła do h isto ry i polskiej w  polskim , łaciń­
sk im , niem ieckim , francuzkim , angielskim a naw et w  
szw edzkim  i holenderskim  języ k u . W  ostatnim  ję ­
zy k u  w idziałem  tu  k ilkadziesiąt b ro szu r, w yszłych  z 
sam ej okoliczności sp raw y  toruńsk ie j w  ro k u  1 7 2 5 . 
O sobliw ie zaś posiada bib lio teka ta  w szystk ie d ruk i 
gdańskie i n iezliczone m nóstw o b ro sz u r  h is to ry ­
cznych, z k tó rych  H oppiusz u ło ż y ł sw oje Schcdiasma•

N ajw iększem  atoli bogactw em -je j są dzieła  polskich 
p isarzów  dyssydenck ich , jako to  E ustachiego T repk i, 
S tankara, G licznera, K w iatkow skiego, R ybińsk ich  i t.d . 
R zecz uw agi godna, że d ruk i polskie w  m iejskiej b i­
bliotece gdańskiej sięgają ty lko  panow ania A ugusta III. 
O d  w stąpienia na tron  S tanisław a A ugusta nic w niej 
n ie  m asz; naw et z sejm u wielkiego n ie znajdziesz w  
n ie j ani jednej b ro sz u ry ; o dzieła K rasick iego , N a­
ru szew icza , K arpińskiego i innych sław nych  z te j 
epoki p isarzów  nadarem niebyś py ta ł. T a k  m ało ję ­
zy k  i literatu ra polska za jm ow ały  G dańszczan już 
w  d rug iej po łow ie 18go w ieku! P ró cz  bib lio teki 
m iejskiej zna jdu je  się w  G dańsku  kilka p ryw atnych  
dość licznych zbiorów , w  k tó rych  się natrafi n a  rz a d ­
k ie dzieła polskie. T a k  n p .  zb ió r uczonego i za s łu ­
żonego w  litera tu rze  naszej starca C elestyna M ro n - 
gow iusza posiada p raw dziw e fenixy, n p .  kazania pol­
skie Sckonfliziusza, posty llę R e ja  i t. d.

B iblioteka gim nazyalna w  T o ru n iu  zaw iera n ie­
słychanej rzadkości dzieła  do dziejów  i litera tu ry  
polskiej. M iędzy  innem i pokażą ci tu  w yborn ie  za ­
chow ane exem plarze pierw szych w ydań  dzieł R e ja  z 
N agłow ic, P sa łte rz  Ja k ó b a  Ł u b elczy k a , o popraw ie 
rzeczypospo lite j M odrzew skiego p rzek ład u  C ypryana 
B azylika i inne pism a B azy lik a , dzieła R ybińskich, 
T u rn o w sk ieg o , najrzadsze d ruk i k rakow sk ie , rak o - 
w skie, brzesk ie, to ruńskie, królew ickie, łosk ie, w ileń­
skie i t. d. N a ratuszu  toruńskim  znajdu je się także 
pare  set książek , a m iędzy  tem i, oprócz h isto ryków  
polskich , jakoto  Sobieskiego, F re d rą ,  K rom era i t. d. 
natrafia się na n iek tóre rzadkie dzieła, jakoto  G licz­
nera, M ikołajew skiego, B iskupskiego i t. d.

Czy history a przynosi pociechę ?
W s z y sc y  się zgadzają, że h isto rya w iele i z po ­

żytkiem  u c z y , bo  opisuje daw ne życie lu d ó w , ich 
praw a, obyczaje, w o jny  i t. d. rozróżn ia  charaktery , 
w yśw ieca w alkę egoizm u, zysku  ze spraw ą ogólną i 
w zniosłość przechow uje dla potom nych. W  rozw ijaniu  
jednak  tej zgodnej m yśli spór jeszcze i dzisiaj w y ­
nika: jedn i u trzy m u ją , że h istorya zachw yca w ażne 
początkow e w y p ad k i, z nich w yw odzi dalsze i tak 
sk łada w  łańcuch ogniw'a p rzy c zy n  i skutków . L u ­
d z ie , k tó rzy  w ięcej działają niż m yślą, k tó rym  się 
zdaje, że to, co się stało  ko ło  n ich , nie s ta łoby  się 
bez n ich , najpospoliciej ta k , a nie inaczej pojm ują 
p rze sz ło ść , i m ożnaby ich nazw ać h i s t * o r y k a m i  
w y w o d o w y m i .  M yślący  głębiej w iedzą, że świat 
w  swoim biegu n ie ła tw o  się k ie ru je , ma dosyć je-



dnosta jną pew ną drogę, i jak  d rzew o z k ie łka nasien­
nego, rozw ija s ię , ab y  d o jrz a ł,  u sch n ął, spruckniał i 
w  now e p rze sze d ł życie. L udzie  tak iej myśli n ie - 
sk ładają teraźniejszości z obum arłych  p rzy czy n  i sku ­
tk ó w , nie robicą drutam i ściąganego kośc io trupa, ale 
n a  w idok w y p ro w ad za ją  odw ieczną n a tu rę , zsiw iałe 
ludy , ich zasady, religie, obyczaje, stosunki tow arzy ­
skie, oświatę, p iękne sztuki, p rzem ysł, bogactwa, zgoła 
w szystko  jak b y  w skrzeszone w  pełnem  i rum iannem  
życiu, lm by  nazw isko  h i s t o r y k ó w  o r g a n i z m o -  
w y c h  służyć  mogło.

W ie k  X V III. b y ł królestw em  m ateryalizm u : jego 
m ędrcow ie umieli św iat lepić z a to m ó w ; życie by ło  
u nich ty lko  w yparciem  ze spoczynku ciała p rzez  c ia ło : 
m usiała w ięc h isto rya zostać opisem  m achiny, w  k tó ­
re j koła jako  popychające zw ano przyczynam i, a jako 
popychane skutkam i. W ie k  XIX. w raca człow ieka 
do dawniejsze'j godności, k ied y  czu ł w  sobie ducha, 
ztąd  h istorya staje się obrazem  życia w  poruszeniach 
i zm ianach: już zdarzenia dw óch narodów  n ie w y ­
glądają ró w n o , bo  ty lko  m achiny mogą by ć  rów ne, 
ale jestestw a organizm ow ane z różnych pierw iastków , 
różnego życia , różnych  osobistych jed n o stek , różnią 
się niezm iernie m iędzy sobą. Pom im o tę różność nie 
stoją jednak  bez żyw otnej styczności. H isto rya może 
w ystaw iać obraz narodów , k tó ry  pokazuje w szystk ie 
ich stosunki w  odbytych  poruszeniach i zmianach, a 
w ted y  jest ogólniejszą, czyli h isto ryą ludzkości. W  
taki to  najdawniejszym zapatru jąc się obraz, w idzim y, 
że naród  jeden  prędko  ginął p rzez  d ru g i, i to od 
miecza i co do nogi. K ró tk o  ten lud  o p ły w ał w  
w ygody  ży c ia , zabawy", p rzep y ch y , bogactw a, k tó ry  
b y ł  najprzem yśln ie jszy , a d ługo zw ykle te n , k tó ry  
m iał najw ięcej siły  do pom ordow ania i łup ien ia d ru ­
gich. S tosunek  narodów  odb ija ł się jak  w  zw ier- 
ciedle m iędzy  po jedynczym i ludźmi. N ad siłę m o­
gąca pow alić drugiego n ie b y ło  bardz ie j upragnionej 
zalety ; p rzy  sile ty lko  trzym ały  się rząd y , korzyści, 
sław a i w szystko pow abne. W idzim y  to w  M ojże­
szu, w idzim y w  H om erze, H erodocie. Co w ięc dziś 
ceni się w  zw ierzęciu  b y ło  najw yższym  przym iotem  
człow ieka. S łab y  u legał, cierpiał i  ży ł tylko póki 
m u pozw alał żyć m ocniejszy; kobiety, starce, dzieci, 
najmniej uzdatnieni do pracy, musieli pracow ać, w szy ­
scy zaś silni biegali za łupem . Ale nareszcie w y łu - 
piono już w szędzie słabszych, zosta ły  naprzeciw  sie ­
bie s iły  rów ne, bó j staw ał się upartszym , a łup  coraz 
trudn ie jszym : m usiały  i najpo tężn ie jsze n a ro d y  po- 
myślić o za robku  dom owym  p rzez  pracę i przem ysł. 
XVtedy to  A teńczykow ie w ystąpili z całym  blaskiem

myśli i jej isto tą w  sk ładzie tow arzysk im ; ale powagę 
w ielką m iała jeszcze siła ręczna naddziadów  w  o d ­
ległych potom kach i dla nich w yłączała  w łasność 
gruntow ą, w ojnę, ośw iatę i wolność, a drugim  daw ała 
w podziale , ubostw o, pracę domową, ciemnotę i n ie­
wolę. O k rzy czan a  w olność grecka a bardziej rzy m ­
sk a , b y ły  ty lko  w ładzą obyw atelskiej srogości nad  
człowiekiem  pracującym  na chleb, czyli niewolnikiem ; 
b y ły  ty lko  wolnością, jaką n a tu ra  dała  wilkom w zglę­
dem ow iec , ale nie jaką ma p tak  la tający w  pow ie­
trzu , ry b a  w  m orzu, w iatr n a  rów ninie. P rzeciw ko 
staroży tne j wolności pow sta ł C hrystus, ab y  inną, n o ­
w ą , a w spólną dla w szystk ich  ludzi ustalił. D zicz 
azyatycka rzuc iła  się na sta roży tny  św iat cyw ilizo­
w any  i poprzecinała tak jego  organizm, źe ty lko  ze 
szczątku w racało  i rozw ija ło  się drugie, ja k b y  now e 
życie. S z ły  n a ro d y  zw olna , bez pism a, bez sz tuk  
pięknych, bez  filozofii, ale niew ola staroży tna niknęła, 
niew olnik w y sze d ł na poddanego ty lko przyw iązanego 
do p łu sy ; w  w ielu miejscach uchodziło  jeszcze zabić 
go dla zab aw y , ale głos relig ijny  już śmiercią jego 
n iepokoił sum ienie, a p su ł dobre  imie zabójcy. W  
późniejszych wiekach pod d an y  tu  i ow dzie zysk iw ał 
wolność, uk łada ł się o robociznę, a potem  czynsze, i 
tak pow oli z niew olnika rzym skiego , w y ro d z ił się 
p oddany  p rzyw iązany  do p łu s y ,  potem  chłop zacię- 
źny, nareszcie chłop czynszow y.

W  tej h istoryi naszej cyw ilizacyi w idzim y jasno, 
źe dw ie b y ły  wielkie gałęzie po  w szystkich bez w y- 
w yjątku  ludach, jedna oparta  na stare j sile panow ała, 
a druga s łu ż y ła : im bardziej ku  naszym  czasom p ó j­
dziem y, tem łagodniejszą b y ła  gałąź panująca, a tem 
mniej cierpiała gałąź służebna. D ziw ni to  są h isto­
ry c y , k tó rzy  chcąc malować szczęśliwość rodza ju  
ludzkiego , biegną po o b razy  do greckich, albo ła ­
cińskich książek; p rzecie i niew olnicy naleźełi do ro ­
dzaju  ludzkiego a byli w  znacznej większości.

W sz a k ż e  z tego w szystkiego w ynika, źe lu d z­
kość rozw ija się ciągle ku  p o lep szen iu ; źe choć 
ten lub ów  lud świetnie'j ja śn ia ł, a potem p rz y ­
gasł i n ib y  stępiał, przecież w  tem ućm ieniu i  w  tej 
tępości naw et ro zw ija ł u siebie ludzkość. W y p ły w a  
z historyi, że ceł człowieka, o ile go w ybadać może, 
polega w  tych słowach chrześciańskich: m a s z  p r a ­
c o w a ć ,  a b y  u c i e m i ę ż e n i e  c o d z i e n n i e  j a k  
ś n i e g  t o p n i a ł o .  T eraźniejszość ledw ie jest mignie- 
niem oka m iędzy przeszłością, a przyszłością, i k iedy  
pow staje w tedy  znika: o n ie j w ięc i mówić n iew arto ; 
ale p rzysz ło ść  tak  jak  św iat nie ma granic i jest pię-



kna. Upadek służebności p rzy  jednostkach osobi­
stych, znieść musi służebność społeczeństw lub po­
koleń. H istorya jest wielką pociechą strapionych; do 
niej niech się uciekają. I. M.

Obecne skażenie tiobvego smaku.
( Nadesłane).

( D o k o ń c z e n i e . )
O statnia najnowsza epoka dążąca do wydobycia 

oryginalnych utw orów  w literaturze, zdziałała i pod 
względem formy, to jest języka, ważną nader zmianę : 
z jednej strony wyzwoliła wprawdzie mowę naszę mę- 
zką i swobodną z ciasnych więzów ograniczonej i dro­
biazgowej krytyki francuzkie'j; ale z drugiej strony na­
raziła ją na oczywiste niebezpieczeństwo, otwierając 
miernym talentom obszerne pole do niepojętych dzi­
w actw , i forsownych w yrażeń za oryginalność ucho­
dzić mających. Szał ten , czyli prawdziwa mania z 
przymusowego poetycznego natchnienia w ynikła, za­
mienia się częstokroć w febryczną gorączkę, a nie­
kiedy nawet zakrawa coś na istotną malignę.

N a dowód naszego twierdzenia przytaczamy tu 
w yjątek z romansu oryginalnego pod ty tu łem : Zalotna 
przez Boguckiego u  Gliiksberga 1838 w W arszaw ie 
wydanego. W yjm ujem y tu  właśnie najszczytniejsze 
ustępy, mające wprawić w podziwienie zdumiałe n a ­
ro d y : Obsłupuit steteruntque comae et cox faucibus
haesit.

P a g .  2. -S ą  lud zie, którzy w ynaturzyli cele losów , 
którzy w  zamęcie pustot opuścili w iele  z warunków ż y c ia ; 
w ladzcy najzuchw alszych pom ysłów nie w ierzą w  prawa doli, 
ho dar w yższy nad wyobrażenie szczęśc ia , niw eczy dla nich 
w szy stk o ; tłumacze wrażeń bytu obrali m yśl w łasnej w oli 
na dogodzenie matcryalizmowi popędów; resztę roztrąci ka­
m ień , co osłania ich serce. Z ycie tych Sułtanów7 m yśli, 
zdaje się  b łogą  wędrówką w7 krainach w łosk ich , gdzie po­
tok burzy jaw i się' oku zajęciem.*

P a g .  2 3 . -Kij patryarchalny, chata oclirończa, prosta 
pierś natury, te pionki garstki rozumu dziadów , czyliż dziś 
jeszcze  skaziłyby smak w ieków ? Oto w  ironii czasu za- 
ryczcie działa chorem Hugenotów. T y  wersalska niwo roz­
trąć obłoki kolorytem  ogni! dwakroć oddechów ziońcie roz­
koszam i, dwakroć uśm iechów w  nagrodę! Oto na krzyżach  
świątyń wnuki ziem skie śc ielą  złote kolebeczki dla promieni 
nieba: tam w łos jaskraw y p r z e p ę d z a  chwile wieczorne. Czyż 
zawsze nocy usypiać nas będziesz pod zroszoną łodygą blu­
szczu , m akówki? etc. etc.*

Łaskawy czytelnik może zechce uczynić domysł, 
że autor sobie z kogo żartu je, źe może sam cudzą 
niedorzeczność przedrzyźnia. B ynajm niej! to jest do­
praw dy i seryo; to ma być właśnie sam extrakt naj­
w yborniejszych myśli, kwiat genialności.

M ożna młodym pisarzom przebaczyć znaczną dozę 
zarozumiałości; ale kiedy kto z taką zuchwałością 
miota się na zdrow y rozsądek, k iedy , gdyby drugi

Prokrustes, bierze na to rtury  język, tę najdroższą o j­
ców naszych puściznę, którą przynajm niej nieskażoną, 
jeżeli nie uszlachetnioną wnukom przekazać w inniśm y; 
temu już pobłażać żadną miarą nie m ożna; tym bar­
dziej , gdy dziwactwo takowe nie jest udziałem je ­
dnego indyw iduum , lecz w modę wchodzić zaczyna.

Taki styl nadęty enigmatyczno głęboki, mistyczno 
tajem niczy, choć częstokroć w brylantow e strojny 
ozd o b y , zdaje nam się być obłąkaniem czasowem, 
chorobą gorączkow ą, pochodzącą, jak się już wyżej 
nadmieniło z tąd , że mierne talenta, chcące praw dzi­
wej sprostać oryginalności, szamocą się i wyprężają, 
gdyby Pitya na trojnogu siarczanemi wyziewami ob- 
w iana, gdy z jej ust konwulsyjnych i przekrzyw io­
nych niedocieczone w ypadały zagadki.

Pojmujemy wprawdzie myśl rozważnie ukrytą, 
allegorycznie w całości przeprowadzoną i do okoli­
czności czasowych zaslósow aną, jako też wyrażenie 
w przenośniach i porównaniach mocne i dobitne; ale 
pojąć nie możemy i nie potrzebujem y próżnych mi- 
styfikacyi, durzenia czytelników błahą słów często­
kroć najdzikszych igraszką: albo też ślepienia oczu 
jaskrawemi szlucznemi ogniami, z których nareszcie 
prócz głuszącego huku puku nic więcej nie pozoslaje, 
jak gruby dym. K.

Przegląd pism.

M a r y a ,  p o w i e ś  ć u k r a i ń s k a ,  tudzież drobniejsze pi­
sma A  n to  n i e g o  M a l c z e w s k i e g o  zebrał, d o k u ­
ni e u ta  wyjaśniające o s n o w ę  M a r y i  przyłączył i 
ż y w o t  p i s a r z a  skreślił A  u g  u s t y n  B i e l ó w  s k i  
1838.

(C iąg dalszy.)
W zm iankow ane na tytule dokinnenta ściągające się do 

pow ieści Maryi i w ykazujące faktum praw dziw e, z którego  
M alczewski snował poetyczny wątek, są: I n  t e r ę  y  za , czyli 
kontrakt ślubny zawarty w  Zamku Siiszeńskini dnia 18. L i­
stopada 1770. roku między Jaśnie W ic i. J eść  Państwem  Ja- 
kobem na Susznie i N iestanicach H rabią, i Antoniną z P a­
w łow skich K o  m o r o w s  ki  e m i m ałżonkam i, z jednej; a 
Jaśn ie W żnym  Panem Stanisławem  z złotego Potoka P o -  
t o c k i i u ,  starostą B elzkim , synem Jaś. W iel. Franciszka  
Salezego i Anny Potockich W o jew o d ó w , (Jenerałów Ziem  
K ijow skich z drugiej strony; i protestacya zaniesiona do 
urzędu G rodzkiego w K rólewskim  Zamku w  W arszaw ie dnia 
28. Sierpnia 1773. przez Jakoba Hrabię K o m o r o w s k i e g o ,  
kasztelana Santock iego, przeciw gw ałtow i przez J W .F r . Sal. 
P otockiego W o jew o d ę  dnia 13. Lutego 1771. .spełnionemu. 
Skrzywdzony ojciec Hr Kom orowski tak rzecz w  tym mani­
feście opow iada: B lizkie sąsiedztwo i długoletnia przyjaźń 
z domem Potockich łatwo nastręczyła sposobność J W . Sta­
roście Belzkiem u częstego widywania mojej najstarszej córki 
imieniem Gertrudy. ' P iękne je j przymioty tak mocno u jęły  
serce S tarosty , iż nie omieszkał oznajmić nam natychmiast, 
że pała ku niej najczystszą m iłością i po dokładnej rozwa­
dze , powziął m yśl stanowczą starać się o je j rękę. N ie  za­
niedbałem mu z mojej strony udzielić zbawiennej rady, aby 
przede w szystkiem  odkrył ten zamiar swoim rodzicom i zastó-
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sował się w tej mierze do ich w oli. Tej rady nie przyjął 
P. Slarosta, dając za przyczynę, ze jest wprawdzie obowią­
zany powodować się wolą rodziców we wszystkich innych 
rzeczach, lecz co s"ię tyczy wyboru przyszłej towarzyszki 
życia, sądzi to być rzeczą własnej w o li, upraszał nas przy- 
tóm najusilniej, aby tego postanowienia jego nie rozgłaszać. 
Jednakże dalein czas do namyślenia się dobrze Staroście ja­
ko i mojej córce, ale gdym widział jego niewzruszony za­
miar i miłość nieulegającą żadnej zmianie, przyrzekłem mu 
rękę córki, która z swej strony równą ku niemu powzięła 
przychylność. Po odbytych więc zaręczynach i otrzymanym od 
przewielebnego Oiiicyala chełmskiego indulcic na żądanie 
strony obojej, odbył się po kilku tygodniach w przytomności 
miejscowego parocha uczciwie i uroczyście ślub.

.1 W . W ojew oda, skoro się dowiedział o ożenieniu syna, 
wpadł najprzód w oburzenie i gniew tak przeciw synowi jak  
jego przyjaciołom; wkrótce potem przybrał postać udobru­
chanego i radził synow i, aby nie okazywał najmniejszego 
zmartwienia przed matką. A że od dawnego czasu przerwa­
ne z naszej strony bywanie w domu W ojew ody mogło w sy­
nu wzniecać niejakie podejrzenie, pokazał mu więc ojciec 
swój list własnoręcznie do nas napisany, w  którym" nas do 
swego domu zapraszał, i kazał mu napisać podobnyż list do 
swój żony, z usilną prośbą, aby przyjechała. Z tym osta­
tnim listem posiał W ojewoda sześciokonnym powozem sw e­
go dworzanina W ilczka. Ja tedy nieodebrawszy listu od 
ojca, a wiedząc przecie, że on wie o wszystkiem, oświad­
czyłem posłańcowi: gdyby mnie oto prosił W ojew oda, przy­
wiózłbym własnym powozem najukochańszą córkę moją a 
jego synowicę w dom jego dla złożenia mu mego uszanowa­
nia; tymczasem wyprawiłem umyślnego do Starosty, wywia-

do JW Państw a zapraszając ich w dom swój. Ojciec wyba- 
dywa mnie przez jednego z ojców trynitarzy i każe mi być 
dobrej myśli. Dokąd zmierza to fałszywe zemną postepow'a- 
n ic , nie wiem. łłardzo się dobrze stało, żeście nie dowie­
rzali tej posyłce, â  ja  mocno upraszam dać pilną baczność 
na osobę, od której, chociaż tu nieobecnej, moje życie i 
zdrowie zawisło.-

(Dokończenie nastąpi.J

Doniesienia literackie.
Wychodzącego wr Paryżu »Dictionairc de conversation- 

wkrótce ostatnie zeszyty.

_ Gospodarza wiejskiego i miejskiego w.ydawancgo przez 
liipowskiego, wyszedł zeszyt drugi. j\Tie możemy dość zale­
cie pisma tego czytelnikom naszym.

Capefique ukończył swe w ielkie, piękne, choć może za 
systematycznie napisane dzieło o Ludwiku X IV .

W alery Krasiński, ten sam, który' przed rokiem 
... ?' illcr'vsizą stereotypową drukarnią w W arszawie otwo- 

’• -",* aic w  Londynie: Historyą Reformacyi w Polsce, 
11, n '' i? ,'  lomach po angielsku podtytułem : H is t o r y  o f  
w vk ■ ?,n *11 P o la n d .  W nosząc z prospektu
autor™!''1:''-'?0 całego dzieła, spodziewać się można, że
datnv 8 i 1 -^ngl'l£0m wierny i w  głównych zarysach wy- 

y  obraz Reformacyi w kraju naszym.

biblii we J/ wo" if  gotuje przedrukowanie nowe
"Jaa: słyszeliśmy, że i  w  Lipsku jeden z ksiegarzy 

zamierza ]e także wydać.

M ar^^t?^1 w Krakowie książeczka: O s t a t n i e  c h w i l e  
się wV'hP u a r >̂ 7‘, rekopismu ówczesnego (?), znajdującego

czl|y : jak wydawca podaje, mocno powątpiewać można, bo 
zbyt wiele mistylikacyi.

Sabbas Tókóly de Kevcrmes, serbski magnat, który 
w  mieście Arad w  W ęgrzech wspaniały kościol wystawił, 
bibliotekę, drukarnią i zbiór słowiańskich starożytności tam­
że zalozył, wyznaczył teraz na edukacyą kilku serbskich 
młodzieńców stipendiuin 20,000 złotych konw. wynoszące. 
Będąc sam gorliwym Serbem, położył za pierwszy warunek 
dla aspirantów gruntowną znajomość serbskiego języka, li­
teratury i historyi. Towarzystwo dla serbskiej literatury 
w Pcscie zawiązane, któremu ten kapitał został powierzony, 
dom na ten cel wystawiło.

Dr. Aloizy Klar, Prof, filologii przy uniwersytecie Prag- 
skim, zrobił także fundusz 6000złotych konw. wynoszący dla 
malarzy i snycerzy Czechów rodem , mający ułatwić utalen­
towanym młodzieńcom wydoskonalenie się w  tej sztuce przez 
dwuletni pobyt w ltzymie i w innych miastach włoskich.

Pewien Rossyanin żyjący w Berlinie, zajmujący się lin­
gwistyką słowiańską, odkrył tamże dość obszerny rękopism 
słowiański, najdawniejszy zabytek narzecza luzacko - serb­
skiego, zawierający przekład całego nowego testamentu z r. 
1548., który z resztą Panu Kucharskiemu takie już był zna­
jomy.

Jerzy W oln y  wydaje w  Ołomuńcu Topografią Morawii 
i Szląska, ważne i ze źródeł czerpane dzieło.

Pan Siemiątkowski z Jankowa pod Żytomierzem ogłosił 
prospekt X o w e g o  u k ł a d u  R o ś l i n  w 5 tomach. Pan S. 
przyjmuje dwie g r o m a d y  naturalne: z i e l n ą  i d r z e w u ą .  
Gromady zielnej stanowią rząd pierwszy: rośliny bezpłciowe 
i bezlistne, podzielone znowu na trzy rodzaje: pleśniowy, 
naroślowy, bedłowy; rząd drugi: rośliny skrytoplciowe, 
także na trzy rodzaje rozdzielone: porostowy, mchowy, pa­
prociowy: rząd trzeci rośliny widocznoplciowe: b) pleć męz- 
ka, b) pleć żeńska: jeduopelkowe, dw upełkowe etc. jak'u  
Lincusza. Gromada drzewna dzieli się na: podkrzewy, krze­
w y i drzewa etc.

Antor szuka nakładzcy na to dość obszerne dzieło. Czy 
podział ten na gromadę zielną i drzewną, od którego już 
dawno botanicy odstąpili, jest stosowny, o tern powątpiewać 
będziemy, gdyz znajdują się gatunki roślin, które i jako 
drzewa i jako zioła obok siebie rosną, a cóż dopiero mówić 
o różności klimatu, tak wielkie sprawiającej zmiany w rośli­
nach , iż n. p. paproć w klimacie gorącym iia okazałą palmę 
wyrasta. Taki więc układ nie tylko nie zdaje się być spro­
stowaniem dawniejszego systematu, ale jeszcze' większem 
zagmatwaniem.

, Części mowy odmieniające się przez przypadki, Felix  
Zockowski, Mag. nauk i sztuk pięk., Prof, filol., Nauczyciel 
szkól W arsz ., napisał, 1838. 389 str.

Gdy ciągle a napróżno zwracamy oczy na AVarszawę, 
czekając azali się w niej coś ważniejszego, samoislniejszego 
nad dotychczasowe liche książeczki, wodewile tłumaczone i 
romanse nielcpsze, nie pokaże — uderza nas nowa książka 
badań o języku , sumiennie z pojęciem i zgłębieniem rzeczy 
napisana. AV niej nowe myśli rzucone niedawno względem  
materyalnej języka budowy, rozwinięte są siln ie, a autor nie 
waha się nawet śmiało iść przeciw powadze tradycyonalnej 
Kopczyńskiego, gdzie widzi tego potrzebę, słowem idzie o 
swojej si le,  i sam sobie świeci w drodze, a choć z autorem 
na w iele rzeczy się nic godzimy (co kiedyś w obszerniejszym 
myślim wyrazić rozbiorze), jednakże po tak ważnem a wy- 
pracowanem dziele, które udowodnią zdolności, naukę i ta­
lent po tomu, oczekiwać będziemy niecierpliwie dalszyeli 
badań P. Żochowskicgo o języku.

20. Kwietnia 1838. r. J . J ,  Kraszewski.

P R O Ś B A .
Ktoby posiadał w bibliotece dzieła następujące, potrze­

bne wydawcy Archcotcki dla cząstkowego luli całkowitego
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przedrukow ania, raczy , je ż li wola i laska , zgłosić się do 
niego. Użyczone exem plarze po przepisaniu w naznaczonym 
czasie niechybnie powrócone zostaną w  całości, za co niżej 
podpisany publicznie zaręcza. D zieła potrzebne, a  dotąd nie- 
wynalezione są następujące:

1) W ypraw a plebańska czyli rozmowa Plebana. A lber- 
tu sa , W en d c ta rza , Rostrucharza. W  K rakowie. D ruk Ł a­
zarza 1590. 4to. Choćby też i późniejsze wydania. D rugą 
część A lbertus z wojny, ju ż  wydawca ma sobie użyczoną.

2) B achanalia czyli D yalogi z interm edyam i, reprezen­
towane na teatrach szkoluych, w  jedno opus zebrane r. 
1640. 4to.

3) Coś now ego, pisanego. (1652). N B. nie je s t to dzieł­
ko pod pscudonymem M aurycego Trzyptrzyckiego wydane, 
a le całkiem inne.

4) Dzicwosląb dworski. D yalog w  5 aktach.
5) T ragedya ncieszna, albo komedya dw orska o pijanicy, 

co królem  był. W  Gdańsku. 4to. 1638.
6) G regoryanki. 1600. r. 4to. ark. 4.
7) Jantaszelc z wojny. K rak. 166-3. 4to.
8) N ow y Sow izdrzał, albo raczej Nowyzrzał. 4to.
9) Rozmowa żołnierza z plebanem o stacyą, K rakow. 

R oku  1624. 4. ,
10) Rozmowa kupiecka. R . 1670. w  Toruniu. 4.
11) Rozmowy świeże o nowinach z Ukrainy. 1621.
12) R óżne dyalogi pobudzające do cnotliwej powinności. 4.
13) O stacyi żołnierz z teologiem.
14) Szkolna Mi z ery a w dyalog zebrana, druk. r. 16-33.
15) Zwrócenie M atyasza z P odola , etc. (X V II.)

Spodziewa się wydawca, że te pam iętniki, dziś tak  rzad­
kie , dające wiele’ nowych rysów  obyczajowych historyi i li­
teraturze,’ nie zostaną zazdrośnie zatajone przez posiadaczy. 
Odmówienie udzielenia je s t grzechem przeciw relig ii pamią­
te k , którego tylko zagorzałym bibliotafom wolno się dopu­
szczać bez zgryzoty sumienia. Jeźliby  który z posiadaczy 
w ahat się użyczyć k s iążk i, niech kopią je j  przynajmniej na 
koszt wydawcy zrobić poleci, i takow ą prześle; byleby ca ł­
kow itą i wierną. Imiona osób , które tych dzieł udzielą, wy­
mienione zostaną przy przedruku niezawodnie. PP . wydawcy 
pism peryodycznych zechcą także dopomódz upowszechnieniem 
niniejszej prośby, do prędszego je j skutku.

A dres: w  gub. W o ły ń sk ie j, przez Ł uck , w  Omelno.
J . J . Kraszewski.

U Ł A M E K  I.
JPr&ystań morska  —  bttr&a.

On w stąpił na brzeg skały. Z  stromego urw iska 
Pogląda w okól siebie — w okół w icher wyje,
P iętrzy  fałe — pianami pod obłoki c isk a ,
A g run t wirem świdruje — zębem rwie i ry je !
On choć stoi nad brzegiem — nie cofnie wstecz kroku! 
Snać mu w tern nic nowego; — już nawykł do burzy, 
W ię c  patrzy w błyskaw icę, a oka nic zmruży; —
T aką  ma siłę w duszy7, taką pewność w oku!
Takim  jest zawdy panem całej swej postaci,
Ż e nigdy z lic przy ludziach pogody nie tra c i;
W  nieszczęściu łez , przy pracy potu nie ociera.
A nie raz na swej piersi odzienie rozdziera,
I  nagą pierś podaje na pociski losu —
N ie wzdrygnie się — nie zadrzy —• nie odbije ciosu;
Bo ma w pogardzie ciosy, godzące na ludzi!

Niczyich usz powieścią swych dziejów nie trudzi;
Bo któż z ludzi wysłucha chętnie tej powieści?
K to przeczuwa z nim długie noce na boleści,
W  pośród mar c z a r n e j  m yśli, w  pośród wspomnień roju,

W  w alce z namiętnościam i, w konwulsyjnem drganiu?
K to z nim przetrw a noc taką z zmierzchu ku świtaniu,
A za duia lice w pocie cielesnego znoju 
Obmyje i oblecze w sukienkę pokoju? . . •
K to z nim pójdzie wygnańcem z ojczystego k ra ju ,
Szukać u  brzegów  Indu straconego raju,
K tóry  o całe morze zostawił za sobą,
W  pokoju domowego zostawił ogn iska!
Tam on co dzień poranną i w ieczorną dobą,
Bywał w smętnej komnacie starego zamczyska; —
Po tym zamku bluszcz wiotki i powój się splata,
N a tym zamku mech siwy od wieków porasta,
A  w tymi zamku je s t ow a posępna kom nata; —
W  te j posępnej komnacie bywała niewiasta,
I  byw ał w niej m łodzieniec; — dziecinne miał lata,
A  by ł ja k  dzień, któremu choć wieczorne zorze 
Różami na zachodzie poubiera loże,
I  skroń zw iędłą w namiętny wystroi rum ieniec!
W szelako  wieczór nic jest ja k  piękny młodzieniec,
K tórego jasnym  blaskiem powitało' życie!

N iew iasta je s t lilija  , której białe kwicie 
Obłamie w iatr przeciwny ; lut) gobak roztoczy;
Z  litością każden pielgrzym zwraca na nią oczy,
A  żaden je j nie wróci nadobnej sukienki!
T akie są tej niewiasty przekw itłe ju ż  wdzięki,
P rzygasłe  rannej ju trzn i promienie w je j oku! s
Łecz je s t w  tein oku inna potęga u ro k u ;
T aka w niem boleść duszy — w tw arzy taka bladość,
Że choćbyś wieki pa trza ł, tobyś nie m iał zadość!

On patrzał co w ieczora i patrzał co rana.
Czasem rano przychodzi — jeszcze nie ubrana,
Snać dopiero co w stała z miękkiego posiania ;
W ło s  jeszcze nieirełiony ■— w swobodnym nieładzie, •
Lekka suknia zaledwie pierś białą  osłania!
Zda s ię , że przez nią oko wszystkie wdzięki skradzie,
Ż e pod nią ucho złowi każde serca bicie!

Czasem w wieczór przypadek jakoś dziwnie zrządził,
Że palcami pomiędzy jć j palce zabłądził,
Kiedy7 g ra t z nią w w arcaby, albo trzym ał szycie.
W ted y  krew  mu zaw rzała w żyłach ja k  żarzew ie;
D rżał — gdy mówił »dobrą noc-; dla czego? sam nie wic;
I  odchodząc ju ż  marzył o jutrzejszym  świcie!
I  na ju tro  zamiarów tysiąc dziś układa —
Będzie śmielszy — przysięga; wszystko wyspowiada,
Będzie błagał — ach! tylko o jedno pół-słowa,
Tam w duszy jego  druga znajdzie się połow a;
Będzie b łagał; — a jeśli proźbą nie przemoże,
P ow ie , że w świat odjedzie — popłynie za morze,
Że ot na morzu z sm utku, z rozpaczy utonie!
A ona — ona wtedy wstydem się zapłonie,
I powie — nie — nie powie; — ona nic nie powie;
Co miłości po słowach? . . miłość stygnie w  słowie!
Ona tylko nań spojrzy — nie usunie ręki,
Może nawet — ach! może . . . .  ju ż  zasnął, już m arzy; 
W yobraźnia  bezładnej donuca piosenki,
I  plącze dziwnie losy — rozprzęga, kojarzy;
I  bez wodzy7 puszczona, sięga czasem we śnie,
N a  drzewo zakazane, po owoc rozkoszy!

T ak  marzy — a gdy słońce sny mu z skroni płoszy,
On sic gniew a na słońce, że wstało zawcześnie . . .
I  gniewa się — i dąsa; aż przyjdzie godzina,
K iedy glos je j  usłyszy — je j  lica zobaczy7;
W ted y  plon, który7 wieczór w czorajszy napina,
Dzisiejsze rano zm ienia, i psuje i targa.
Bo gdy chce o miłości zacząć i rozpaczy,
Głos lilii w piersi um iera, drzy7 mu niema w arga,
Jak o  strona bezdźw ięczna............. B-ey-ijći-WMl

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: •#. Woykowski. Czcionkami If . Beckera i Spółki.


